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Do Redakcyi Przyjaciela ludu.
M am  zaszczyt p rzesiać  R edakcyi k ilk a  w i­

doków  O dessy. M iasto to ,  od którego za ło że­
n ia  datu je się zasobność Podola i U kra iny , z a j­
m uje m ieszkańców  naszej ziemi. Jedynym  je s t 
punktem  odbytu na zboże z tego k ra ju , a w  cza­
sie  letn im  ściąga do siebie ty le  P o laków  do 
s ła w n y ch  k ąp ie li m orskich, że p rzyb iera  n aó w - 
czas pozór polskiego m iasta . Ja k o  port w olny 
u ła tw ia  przyległym  prow incyom  sprow adzan ie  
w sze lk ich  w ytw ornych, zagranicznych tow arów . 
P am ięć K sięcia R ichelieu , k tó ry  podał m yśl z a ­
ło żen ia  Odessy i ta k  j ą  szczęśliw ie dokonał, 
n ie  przestanie być czczoną od m ieszkańców  te ­
go m iasta i p rzy leg łych  prow incyj.

Essentialia 
relacyi niejakiego Romaskiewicza, sługi 
Pana Krakowskiego, który powrócił 

z  Konstantynopola od Meclnnet Baszy 
Kajinakana 22. Jan. 1640.

{Z -w spółczesnego rę k o p ism u .)
W yjechałem  z Jas  16. O ctobris 1639. > sa - 

m oczw art o dw u koni m iałem  pogonią za  sobą 
od B aszy sylistryjskiego pod sam K onstantyno­
p o l;  stanąłem  w  K onstantynopolu 24. O ctobris; 
tegoż dnia oddaw ałem  listy  w  D yw anie K ajm a- 
k a n o w i,  i opow iedziałem  o zatrzym aniu P a ­
n a  D z ie rzk a , P o s ła  JK M . w  K rym ie, posłane­
go do H ana ta ta rsk ieg o , także o zatrzym aniu  
P a n a  K ochana, s ług i P an a  K rakow skiego , u B a­
szy  sylistry jsk iego; przy  tym że opow iedziałem
0 poskrom ieniu K o za k ó w , k tórzy  w yszli byli 
z  k ilk ą  czo łnów  na Czarne m orze, i jak o  im to 
zgan iono ; rad  s łu c h a ł i cieszył się z tego. D ru ­
giego dnia w y p ra w ił zaraz  czausza, ta k  do H a ­
n a  ta tarskiego jak o  i do B aszy sylistry jskiego, 
p ro sząc , aby P osłow ie JK M . polskiego prędko
1 z poszanow aniem  odpraw ieni b y li , mnie też 
czw artego dnia odpraw ić ob ieca ł, p y ta ł mię 
przytem  o w ielk im  P ośle , je ż li je d z ie , i jeż li 
w iez ie  z sobą upom inki; pow iedziałem , że n ie - 
w iem  nic o tern; rz e k ł:  słuszno, aby  m ia ł upo­
m in k i, poniew aż je  inni M onarchow ie i K rólo­
w ie  N ajj. Cesarzow i P anu  memu, ja k o  N ajw y ż­
szemu M onarsze, oddają. Pow iedziałem , że Pan 
P o se ł będzie um iał dać sp raw ę o tem . M inął 
potem  ty d z ień , a  interim  posła li sa n d z ia k , to 
je s t  chorągiew  synowi H ospodara w ołoskiego 
n a  toż hospodarstw o; a  gdym  się upom inał i 
p rzy k rzy ł o od p raw ę, od trzech  dni do trzech  
dni z w ła c z a ł ,  a to d la  te g o , ażby by ł u s ia d ł 
w o łosk i H ospodar na m u ltańsk iem , syna na w o- 
łoskiem  osadziw szy. M ów iłem  i to, że czekam  
z  K rym u w iadom ości, ja k o  H an  ta ta rsk i P o sła  
K . JM . polskiego, Pana D zierzka, odpraw i. Z nać, 
że  ten K ajm akan  w iód ł do dobrego rzeczy , bo 
b y ł człow iek  dobry i  pokój m iłu jący . W  m ie­

siąc p o tem , gdy m ię ta k  z w ła c z a ł , rezo lw ow a- 
łem  się i poszedłem  sam  do niego na p o k ó j, i 
opow iedzia łem  mu się  z tem , je ż li  m ię W a sz a  
K siążęca  Mość dziś lubo do ju tra  n ieodpra- 
w is z ,  p rzy jdz ie  mi bez lis tów  do P ana  mego 
odjechać. R z ek ł m i, nie czyń te g o , boby to  
nie by ło  z p rzysługą tw o ją  u Pana tw e g o ,  a  
j a  ciebie chcę z pocieszną now iną odpraw ić , 
choćbyś tu  i dw a miesiące m ie sz k a ł, le p ie j; a  
zatem  od tygodnia do tygodnia z w ła c z a ł m ię. 
A  gdym  tam  ju ż  10 niedziel m ieszkał, szedłem  
znow u p rzykrząc się o o d p ra w ę , pow iada jąc , 
żem ju ż  i konie poprzedał, i tem się ż y w ię ; po­
w iedz ia ł mi t o , co pie'rw ej. A  w tem  p rzy sz ła  
wiadom ość od M atfieja, H ospodara m ultańsk iego , 
do K a p ita n -B a sz y  m orsk iego , p rzy jacie la  je g o , 
oznajm ując , że w ołoskiego s t łu k ł ,  aż ledw ie  
sam otrzeć u c iek ł do B ra iła . Skoro ta  now ina  
p rzysz ła , za raz  m ię od p raw ił, bo ju ż  m ia ł lis ty  
gotow e i czausza mi p rz y d a ł ,  i gm ir sw ój d la  
w olnego p rze jazdu  d a ł mi. Jam  też n az a ju trz  
zaraz w yjechać m ia ł ,  a le  że sroga n aza ju trz  
bu rza  i chm ura na niebie p o w s ta ła , ja k ie j j a  
od narodzenia mego nie w idzia łem , k tó rej i tam  
się dziw ow ano, a trw a ła  od godziny do godzi­
n y , m usiałem  się do drugiego dnia zatrzym ać; 
tego jednak  w ieczora tej n iepogody , szedłem  
w  sam w ieczór do dw oru je g o , i za sta łem ; a 
on w siada na k eń  do C e sa rz a ; pytałem  się p rzez 
poko jow ego , czy mi czekać k aże ; p ow iedzia ł, 
że się p rędko  w róci. A  gdym  go c z e k a ł, aż 
po m ałe j chw ili p rzybiegło  k ilk u  K ap idz ie jów , 
i poczęli za raz  w ro ta  i d rzw i zam ykać i p ie ­
czętow ać. M ieszkało  tam że k ilk a  bogatych Ż y ­
dów  i O rm ian , k tórzy  to postrzeg łszy , poczęli 
za raz  uciekać ; co j a  obaczyw szy, za  nimi przez 
p o d w ó rz e , a w tem  m ię w e w rotach u ła p ili 
K ap idz ie jow ie , py ta jąc  mię, jeżlibym  b y ł z dw o­
ru  te g o ; pow iedziałem  im , żem je s t posłańcem  
od tego a teg o ; i  ta k  mię puśc ili, a  jam  się  
też sp ieszy ł do gospody sw ej, og lądając się  za  
się. T egoż w ieczora b y ł tenże K ajm akan  n a  
exam inie u C esarza , k tórem u ta k ą  d a ł k ap itu łę  
Cesarz: A  w iesz, żeś ty mnie u p ew n ił, iż  m ul- 
ta ń sk i w ołoskiem u dobrow olnie ustąpić m ia ł ,  i  
w o łosk i m ia ł osieść na m ultańsk iej stolicy, bez  
w ojny i rozlan ia k r w i , a tyś d a t sw oje gm iry 
tym Gaurom do podniesienia w ojny  przeciw  
M ultanom , przez co s iła  ubogich poddanych mo­
ich pog inę ło ; alboś ty  drugi C esarz , że sobie 
ta k  w iele p rzyw łaszczasz? i  tam że go za raz  
k a z a ł u d ła w ić ; leża ło  ciało  przez n o c ; tegoż 
w ieczora w z ią ł na k w esty e  zięcia K ajm ak an o - 
wego , którego p row adzili K ap idz ie jow ie  do 
dw oru K ajm akanow ego. Bo on m ia ł od w szy­
stkiego k lucze , i w ied z ia ł o w szystkiem . T am ­
że o tw orzyw szy  sk a rb ie c , w yniesiono 70 w o r­
ków  skó rzanych , w  każdym  w orku  żuk  c a ły ; 
item  36,000 czerw onych ; i niesiono to  do 
skarbu  cesarskiego. A  czeladź jego  w szystką  
i  pokojow ych w szystk ich  z domu w ypuszczono,
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rew idu jąc , który m iał w olny lis t od nieboszczy­
k a  K a jm a k a n a , a k tóry  n iem ia ł; brano j e  do 
dw o ru  cesarskiego. N azaju trz , o śn iadannej go­
d z in ie , w z ię li ciało K ap idz ie jow ie , i n ieśli do 
córk i je g o ; tam że obm yw ali, o p ła k iw a li, a po­
tem  na w ierzch trum ny po ło ży li, i  w olno było  
tam  każdem u p rz y jść , i jam  też szed ł i og lą­
dałem . W id z ia łem  szy ję od sznura , którym  go 
ud ław iono , oczern ia ła ; trzeciego dnia pogrzebio- 
3io . S zli za  nim n iek tórzy  B aszow ie , i innych 
w ie le . N a miejsce jego  obrany in szy , n ie jak i 
D eli H ussein B asza ( c o  się rozum ie po po lsku , 
foezrozumny, a  s łu szn ie , bo kiedy m ów i, ja k o ­
b y  mu k ijce  z gęby le c ia ły )  i przez w oźnego 
obw ołany . W id ząc  ja  ta k ą  odm ianę, chcąc się 
dośw iadczyć, je ż li te  listy  z w oli cesarskiej pi­
sane, i czausz przydany mi je s t. M ów iłem  sw e­
m u tem uż czausow i, aby ze mną szed ł do tego 
now ego K ajm ak an a , a le  on te'm przestraszony, 
u c iek ł odem nie za m iasto. J a  ośm ieliw szy się 
i  naradziw szy  z niejakim  Z aflik a rą ,  czauszem , 
k tó ry  też je s t przychylny W M ci, memu M . P ., 
i  rad  szczerze słu ży ; poszedłem  sam  do tegoż 
now ego K ajm akana , k tó ry  sp y ta ł, czego chcesz? 
P o w ied zia łem , żem je s t posłany  z rozkazania 
N a jj . K ró la  polskiego, od W ie lk ieg o  W ezyra  i 
H etm ana starszego w  pew nych spraw ach  do nie­
boszczyka K ajm akana, a le  że ten zszed ł z św ia­
t a ,  chciałbym  w iedz ieć , jeże li i te  listy z w oli 
cesarsk iej pisane i czausz przydany, k tóry  okrzy­
k n ą ł m ię ja k o  bezrozum ny (conven iun t rebus 
nom ina saepe su is). C okolw iek p isa ł i z lec ił 
c i ko lega m ój, to w szystko z w oli cesarskiej. 
A le  j a  tob ie dam gm ir sw ój now y, d la  w o lne­
go p rze jazd u ; i  te jże godziny w yjechałem  z K on­
stantynopola. P rzyczyna śm ierci K ajm akanow ej 
ta  b y ła , że u łakom iw szy  się, w z ią ł od m ultań - 
skiego sto p ięćdziesiąt tysięcy żu k ó w , a znow u 
od w o ło sk ieg o , aby  pozw olił iść do M ultan, 
sto  tysięcy Tatarów 7, ea conditione, że gdyby o- 
s ia d ł na m altańsk ie j sto licy , drugie sto tysięcy 
dać m ia ł. I  tak  d la  łakom stw a szyję strac ił. 
S p ra w ił to potem pomieniony K ap itan  B asza 
m orski u C esarza, aby k a z a ł pojm ać w o łosk ie­
go w  B ra ilu , i ju ż  b y ł M am ulem , i przydano 
m u 10 K apidzie jów  cesarskich, do pojm ania go; 
a le  że w ołoscy U łacy gęściej by li rozsadzeni, 
czterem a godzinam i ostrzegli go ; k o ń  jego s ta ł 
za  pło tem  osiodłany; a on w ierzch domu w yb i­
w s z y , skoczył na p o d w ó rze , i przez parkan  
przeskoczyw szy , w p a d ł na k o ń  ty lko w  dol­
m anie, a w  kapciach uszed ł sam ow tor, i w p ad ł 
do G ołaczu dniem i nocą. T am że sobie u c h ło ­
p a  bótów  dostaw szy i kon ia  na pow ód, za dw a 
dni w p ad ł do Jas, a ten drugi także  za nim b ie­
l a ł  o dw u koń , i tak  z Jas jed n a  C esarza. A le 
go d łużej nie za trzy m a, ty lko do w iosny. Bo 
t a  intencya C esarza , którego z nich u ło w ić , a l­
bo zn ie ść , a  drugiego w ed le myśli i w oli osa­
dziw szy mieć w  ręk u . Rezydent C esarza JM ci 
ch rześc iańsk iego , i inni rezydenci P P , chrze-

ściańskich , zapew ne mi p o w ied z ie li, ze C esarz 
w sk a z a ł do H ana ta tarsk iego . A lboś, p raw i, n ie - 
w ieśc iu ch , że dotąd p różnu jesz?  i  w o jsk  do 
G aurów  nie posy łasz?  albo z nimi za  jedno  
trzym asz? Zaczem  dajęć ten  g m ir , abyś się  
ja k o  najp rędze j do w ojny  g o to w a ł, i  lu d z i o -  
gnistych ja k  na jw ięce j p rzysposab ia ł, i gdy w sk a ­
ż ę ,  na czas naznaczony s ta n ą ł nad D unajem . 
Do te g o , aby  ludzi 8 ,000  ja s iru  chłopsk iego  
przysposobił do ło p a t na galery . Jak o ż  B asza  
sy listry jsk i, p o s ła ł mu 60 ch ło p ó w , pow iadając , 
że to K ozacy, a le  gdym ich  p y ta ł ,  pow iedzie li, 
że ich  w  polu przy  robocie w zięto . T enże dru­
gi raz  p o s ła ł 45  n iew o ln ik a , i  ci mi p o w ie­
d z ie li, że ic h ,  gdy ryby ło w il i ,  w zię to . H an  
zaś ta ta rsk i p o s ła ł 150 n ie w o ln ik a , ci różn ie  
p o w iad a li, a  tych w szystk ich  w zięto  na ga lery . 
G aler now ych 20 zbudow ano , a zosobna d w ie  
marony, w  które się zm ieści dw ie g a le r; ko sz tu ­
ją  po 70 ,000  ta la ró w . O ględow ałem  te  m aro­
n y , bom ich  n igdy nie w id z ia ł,  i żaden ic h , 
sły szę , Cesarz nie budow ał. R zem ieśln ik , co j e  
r o b i , uc iek ł z H isz p a n ii; bo tam  d ługo  był! 
w  niew oli; drugi p rzy  nim F rancuz co tak że  ro­
b i. 800  cz łow ieka  ko ło  jednej ro b i; go tu je to  
do M alty  d la  tego. Gdym j a  p rzy je ch a ł do 
K onstan tynopola , p o s ła ł b y ł n ieboszczyk K a j-  
m akan  pięć g a ler do D zieza je ju  po sukna n a  
dw ór cesarski. M ałtańczykow ie zaskoczyw szy , 
pobrali i z ludem . T enże R ezydent m ów ił o 
P anu Pośle w ie lk im , óby go nie p o sy ła n o , aż  
sam i oń będą  prosili; bo o P osła  nie trw a ją ,  £ 
je ż li będzie , za trzym ają go do la ta . A  in terim  
C esarz zem knie ku  D u n a jo w i, i co zech ce , to 
z P P . P o lak i robić będzie. P o w iad ał p rzytem , 
że się Cesarz nieom ylnie na w o jn ę  go tu je . T oż 
Constantin, H ospodara H ierem ia sy n , b ra t W o ­
jew odziny  sandom irskiej, konfident jeden  Cesa­
rza  tureckiego, p o w ied z ia ł, że P an  mój gotuje 
się do w as na p rzysz ły  rok  na w o jn ę ; K inam  
B asza  zaś , pew ny O m er A ga, ja d ą c  na dyw an 
sp o tk a ł m ię i pozna ł i p y ta ł m ię , po com przy­
je c h a ł ; pow iedziałem  mu ut s u p ra ; życzliw ym  
je s t W M c i, memu M. P anu i  szczerym ; k a z a ł  
mi być u siebie w e  dw orze. D rugiego dnia sze­
dłem  do n ie g o , a zaleciw szy od W M ci, mego 
M . Pana s łu ż b y , p y ta ł mię o tym zam ku , co 
na K udaku . Potem rz e k ł, przestrzeż P ana tw e ­
go, b ra ta  m ego, że Cesarz P an  pew ną ma w o j­
nę przeciw  K ró lo w i, a u jąw szy  się za b rodę, 
r z e k ł :  niech się ja  tego w sty d zę , je ż li inaczej 
będzie. A  k to  tego p rzyczyną, niech od B oga 
za p ła tę  w eźm ie. S ta tu  ta k ic h , co C esarza do 
tego w iodą. T rzec i Omer A ga, konfident ta k ­
ie  Cesarza tu reck iego , T urczyn  ta k ż e , k tó ry  
także rad  służy  W M c i, memu M. P a n u , k az a ­
w szy W M ci, mego M. Pana, pozdrow ić, ro zk a­
z a ł p rzez m ię: P rzestrzeż P ana  tw ego , że Ce­
sarz, P an  m ój, nieom ylnie się p rzeciw  w am  na 
w ojnę gotuje. N iechże się  lep ie j p rzygo tu ją , 
niż za  S u łtan a  H o sm an a, aby też  poznał S u ltan

i
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Amurates, W ładysława IY . i Hetmana jego. 
A  to m ówił szczerze, bo mu nie affekt. I  w ie­
le  takich własnych Jurków  jest, którzy życzą, 
aby z tej wojny nieodniósł pociechy. Byłem  
tez przy odprawieniu Posła perskiego , gdy 
w jeżdżał do pałacu cesarskiego, w  białym zło- 
togłowowym dolmanie, zawój pstry na głow ie  
pod dwiema kitami; za’nim osób 6 , każdy pod 
Łiafe kitą. A z osobna dalej za nim osób 15. 
W dzięcznie był przyjęty od Cesarza, i posłano 
przy nim osobę godną, z upominkami do per­
skiego Króla, Hasan A gę. Drugiego dnia był 
u Kajmakana na obiad; tam go długo często­
w ał. Tamże na tym bankiecie, widziałem się 
z  jednym Ormianinem perskim, i prosiłem goj 
aby był u mnie w  gospodzie; był, i powiedział, 
ze zawarty pokój z Panem moim, Królem per­
skim, a że tenże Poseł Cesarza tureckiego, któ­
ry przy perskim jedzie, znowu przez Persya i -  
dzie do Moskwy. Po co, niewiem, tuszą jednak, 
że dla zawierania przymierza. A dla'czegoby  
zawarł Pers, z Turkiem pokój, dał sprawę ten 
Ormianin. Ze Pers idzie na Kandecharą, Króla 
indyjskiego, który mu w ziął część ziemi pod­
czas expedycyi babilońskiej; a to tym sposobem: 
że niejaki Forchat Han, najwyższy W ezyr Kró­
la  perskiego, leżał na granicy indyjskiej z lu­
dem w e 25,000. Tego udano do Persa, że jest 
zdrajcą. Gdy poń posłał, niedał s ię , i poszedł 
do Króla indyjskiego, lud do Persyi powróci­
w szy, i tę część ziemi, na której leża ł, Królo­
w i indyjskiemu poddawszy, przy sobie ludu
5,000 zostawił. Król indyjski ma brata jedne- 
go, jako i Cesarz turecki; tego pod strażą cho­
w a ł. A  ten gdy się indyjski z perskim zacią­
gnął, upatrzywszy czas, uszedł do perskiego,'i 
przysiągł mu jako ojcu wiary dotrzymać. Po­
s ła ł indyjski do niego, aby mu brata wydał, 
albo głow ę uciąwszy, posłał. Powiedział per­
ski: mały przed wielkim ptaszek ulatujac, szu­
ka miejsca, gdzieby się schronił i t. d. ' Ja tez 
tobie go nie wydam, aleć go przyprowadzę; a 
on mu powtóre przysiągł, obiecując mu wiary 
dotrzymać. To jest brat K róla' indyjskiego, 
Królowi perskiemu. Teraz tedy przyszedł z nim 
i z w ojski, chcąc go na królestwo indyjskie 
wprowadzić. U tegoż perskiego Posła twier­
dzono zapewne, że Cesarz turecki na wojnę i- 
dzie do Polski na przyszły rok. Poseł też ce­
sarski przy mnie odprawiony, ale niewdzięcznie 
przyjęty. 1 tylko z nim czausza, człowieka lek- 
kiego, posłano, co przedtem godne osoby posyłano 
z  upominkami, i z tamtąd także odsyłano, A  
teraz nic nie posłano. To wszystko sprawił Po­
se ł francuzki, który niedawno był przy mnie, 
przyjechał do Konstantynopola, i przyjął wdzię­
cznie; teraz fakcye robi; o co się uskarżał Re­
zydent Cesarza chrześciańskiego. Przyjechał 
też przy mnie Warwar, Basza urumelski, naj­
ukochańszy wojownik Cesarza tureckiego, z ex­
pedycyi babilońskiej, i popisował się na Sku-

derze, którego Cesarz wezwawszy do pokoju, 
rozkazał pod łaską, aby się na wojnę, niemiar- 
kując dokąd, jak najporządniej gotow ał, i na 
czas naznaczony aby stanął nad Dunajem* A  
zatem w dział nan kaftan złotogłowowy, a po­
tem na kaftan sobolą ferezyą, na wierzch zaś 
kabanicę, to jest cesarski kopieniak, pokazując 
mu wielką ła sk ę , i kazał mu iść do Urumeli, 
na wytchnienie przez zimę. Posłał i do bu- 
dryńskiego B aszę, aby się także gotow ał, ut 
supra; a ten jest Ipsyiberej Abazyn, siostrze­
niec, który był pod Kamieńcem z Abbaza; toż 
rozkazał do Sah yn -A gi, który w Polsce był 
z Posłem Bośniackim Baszą. Co sie tyczy go­
towości do wojny, widziałem 200 Wozów go­
towych pod działa. Byłem i w Topikanie, gdzie 
działa leją; tam rozmaitych sztuk nalano, a naj­
więcej polnych; leżą po ziemi jako drwa, wszy­
stko nowe. Znowu 100 w ozów  gotowych pod 
organki, na każdym wozie po 15 sztuk, tak 
miąssze jak półhakowmice od zapału i taka 
dziura. Ci rzemieślnicy dniem i noca robią, bo 
nad nimi cesarscy stoją. Między nimi robią i 
Chrzesciame; ci potajemnie ut supra powiadali 
i pokazowali mi 1,000 sztuk na organki goto­
w ych , a drugie robią; także i recznej strzelby 
rozmaitej, a najwięcej jańczarek 'wielką liczbę. 
A  to wszystko na samego Cesarza. U innych 
Baszów widziałem wszelki porządek, co do woj­
ny należy. Widziałem też u Kajmakana pod 
szopą 20 w ozów , na których przykowane or­
ganki, tak jako u Cesarza. Wracając się z Kon­
stantynopola, będąc na Dobryczu, wszystek do- 
brycki lud (tylko biała płeć została), także ko- 
ło  J ? “.naJu ,c.° ich > i koło Białogroda i 
z. Kilu pozbierawszy Basza sylistryjski, kazał 
się im na tę stronę Dunaju (co  się przy mnie 
działo) przewieść, które wojsko leży na te stro-
o l  nno16- raile, °-d Br,aiIa- Tatarów też o'sobno20,000 jest, którzy lezą nie daleko Braiła nad
Sextem, i począwszy ed Hałaczu aż do W a- 
sleja , biorą, łup ią , co zdybią. A  gdyśmy sie 
przewieźli, czekało nas nie mało ludzi, którzy 
nie mogli przed Tatary przejechać. Atoli je­
dnak zebrawszy się nas do kupy 50 koni, pu­
ściliśmy s ię , i padliśmy dniem i noca z Hała­
czu do W aehłunia. Małośmy nie napadli na 
1 atary, ale nas nie rychło postrzegli zdaleka, 
juzesmy do lasów przypadli. Tak potajemnie 
te kilka tysięcy ludzi Basza sylistryjski trzyma, 
sami nie wiedzą na co , ale pewnikiem na Ho­
spodarów. A  gdy lud ten przeprawiał, zatrzy­
mał mię był umyślnie i z czauszem w  Meczy- 
nie, potem trzeciego dnia puścił. Kiedym od­
jeżdżał z Kamieńca do Konstantynopola, przy­
dałem był Panu Dzierzkowi Ormianina jednego 
z Kamieńca, na imię Teodora, który jechał z nim 
do Krymu do Hana; tego, jadąc z Konstantyno­
pola, doguałem w  W ołoszech, i przyjechał ze- 
mną do Kamieńca. Powiedział mi, że mu Pan 
Dzierzek kazał potajemnie z Krymu wyjechać,



i ledwo go Ormianie krymscy w ykoczow ałi; 
pow iedział, ze Pana D zierzka, odebrawszy mu 
bron i konie , odesłali do Szaraju, miasta ży­
dowskiego, zamczystego, na więzienie, tw ierdząc, 
ze go z rozkazania cesarskiego zatrzymano. Ja ­
koż i przy m nie, gdym by ł w  Konstantynopo­
lu, posłał Cesarz do H ana Tersy M ustafa A gę, 
w skazu jąc do niego, co się dzieje, że tak znie- 
w ieśc ia ł, że nie czyni inkursyi w  Państw a Kró­
la  polskiego, także i z strony Pana Posła, Pa­
na Dzierzka, aby go zatrzymał.

M ikołaj Kopernik.
(Ciąg dalszy.)

Na stronicy 132., tomu drugiego, powiada 
o sobie Papadopoli, że ową metrykę akade­
micką padewską narodu polskiego m iał w swych 
ręk u ; że z niej się przekonał, iż Stanisław  
łu b ie ń s k i , pote’m Biskup p ło ck i, słuchał 
nauk w Padw ie; że ta  m etryka razem z tam­
tejszą biblioteką narodu polskiego była skra­
dziona przez niejakiego A tanazego , Rusina, 
który metrykę powrócił uniw ersytetow i, lecz 
książki biblioteki polskiej rozprzedał, a sam u- 
ciekł. Tę okoliczność następującemi słowy swe­
go łacińskiego tekstu opow iada. Papadopoli: 
, ,  Cerium est e.v -4lbo Polonorum , quod habe- 
mus prae manibus traditum  a quodam ^dtha- 
nasio Rulheno, qui Poilonam Bibliothecam P a -  
ta v ii nostra aeta te  d iripuit venditisque codi- 
cibus f u g i t i  Stanislaum Ł u b ień sk i,  nobilem 
Polonum , qui debit, Plocensis Episcopus fu i t , 
P a ta v ii studuisse.“  Tyle o Padwie, pod której 
niebem Kopernik w yrzekł, że jest Polakiem, po­
dawszy się do Album, nie niemieckiego, lecz pol­
skiego narodu. (* )

Z Padwy robił Kopernik naukowe wycieczki 
do Bononii (Bologna), podówczas miasta wene­
ckiego, pociągnięty sław ą tamtejszego astronoma, 
Dominika Maria N ovarra, urodzonego w  F er­
rara roku 1464., zmarłego w  Bononii r. 1514., 
czyli w e dwa lata po przyłączeniu tego miasta 
do kraju papieskiego. Ten Novarra, winien sła­
w ę swoję fałszywemu przez Montluca, w tomie 
I . na str. 549. dz ie ła : H istoire des M athem a- 
tiques, bez żadnej zasady zapisanemu mniemaniu 
słow am i: diavoir ete le m aitre de Copernic et 
de Vavoir engage p a r son exem ple et ses con- 
sells a  se livrer a  VAstronom ie , oznaczającemi, 
ie  Novarra by ł nauczycielem Kopernika i że

C) Stanisław Łubieński, Św iętosław a z Łubny pod  
Sieradzem  syn , Macieja Ł ub ieńsk iego, Arcybiskupa  
gnieźn ieńskiego, brat, urodzony r. 1573., by ł obecny  
jako Sekretarz królewski, r. 1594., koronow aniu Zyg­
munta III. w  Stokolm ie na Króla szwedzkiego. Już 
lat 30 wieku m ając, czyli około r. 1603., słuchał nauk 
w Gracu, w Styryi, a potem  w Padwie. Z Opata ty­
nieckiego został r. 1627. Biskupem  płockim , i by ł nim  
do roku 1640., w  którym umarł. Pism a jego  p. t.; 
Opera posthuma historica, (fo lio ) mające stronic 494 
wyszły w Antwerpii roku 1643. ’

przykładem i radami swemi nakłonił go do po­
święcenia się astronom ii... Papadopoli na stron. 
195. tomu II . swej: H istoria  Gytnnasii P a tav in i 
powiada w praw dzie, że nasz Kopernik słuchał 
tego Bononskiego astronom a, lecz zarazem 9 ze  
go Kopernik w Rzymie, ucząc astronomii, wnet 
przewyższył swą sław ą j wszystko następujące-
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mi słow y: M udivit Bononiae Profcssorem  a- 
strorum Dominicum M ariam , quem brevi sape­
ram i ea hotninis fa m a  u t llom am  profectus  
Mstronomiam publice aliquandiu docuerit. Je­
żeli w  tym ustępie dwuznacznie w ysłow ił się 
Papadopoli; tedy w innym, któryśmy wyżej po­
znali, wyraźnie i na zasadzie aktów  urzędowych 
pow iedział, że Kopernik przez la t 4 ,  od 1495. 
do 1499 ., by ł uczniem szkoły padew skiej, ze 
przeto, w edług obecnego ustępu, w Bononii był 
gościem. Z resztą Joachim R etyk , o którym 
niżej, wydawca dzieł K opernika, wyraźnie na- 
zyw a go pomocnikiem i świadkiem dostrzeżeń 
astronomicznych Novarry. A tak zasługa, któ­
rą Montluca mylnie przypisał Dominikowi M a­
ria N ovarra, należy się wyłącznie W ojciechowi 
Brudzewskiemu, z którego książki i młodzież i- 
talianska uczyła się astronomii. Niedostawało, 
aby tę młodzież i Kopernik nauczał. Temu w ła­
śnie niedostatkowi zaradził godny jego p rzy ja­
ciel, Dominik Maria N ovarra, zaleciwszy przy­
byłego do Bononii z ukończonych roku 1499. 
w Padwie kursów na professora zajmowanej da­
wniej przez siebie katedry astronomii w uniw er­
sytecie rzymskim.

W edług  historyi tego uniwersytetu, napisanej 
przez Caraffa p . t . : H istoria (nm nasii Romani, 
chw ała za jego ustalenie należy się Papieżom 
Eugeniuszowi IV., M ikołajowi V . i Aleksandro­
w i V I. Z  tych ostatni zasiadał stolicę apostol­
ską od r. 1492. do 1503. Za jego papiestwa 
przy schyłku r. 1499. otrzymał Kopernik kate­
drę astronomii w  uniwersytecie rzymskim. Tak 
pisze w sw ojej: Storia della  L ellera łu ra  I ta -  
liana  Hieronim Tiraboschi. Ale smutne w y­
padki rządów Aleksandra V I . , których wddoku 
jako człowiek cnotliwy i bogobojny znieśó nie 
mógł Kopernik, znagliły jego w yjazd z Rzymu 
do Polski.

W  K rakow ie, po roku 1502., w  którym tu 
poYyrócił z R zym u, obrał stan duchowny i tu 
w ziął święcenia. T ak  rozumie Samuel Luter 
Geret, doktor praw a, sekretarz dworu Króla Po­
niatowskiego przy magistracie miasta Torunia, 
w  swoich rękopisach nam znanych, tyczących 
się K opernika, i tak wypada z tego czynu, że 
już jako kapłan w ybrał się Kopernik po roku 
1509. z K rakowa do W arm ii. W  Krakowie 
także, jak  się okazuje z jego prac astronomi­
cznych, napisał między 1502. a 1509. rokiem 
swoje nieśmiertelne dzie ło : D e reuolułionibus
Orbium celestium. Jeszcze żyjącego zastał tu, 
po powrocie z Rzymu, przyjaciela zmarłych sw o­
ich rodziców, Jakuba z Bydgoszczy Zarembę, o 
Istórym już mówiliśmy wyżej. Z  Prow incyała 
Dominikanów' prowincyi polskiej, którym go o- 
b ra ła  r. 1478. zebrana na kapitułę w Sieradzu, 
po 24-le tn iem  piastowaniu tego zakonnego do­
stojeństw a, roku 1502. wyniósł Zarembe na su- 
fraganią krakowska, Jan Konarski, Biskup k ra­
kowski, a w roku 1503. na imienne biskupstwo

Iaodycejskie Papież Pius III . Są poszlaki, że 
z rąk  Zaremby i Konarskiego w ziął nasz Ko­
pernik święcenia kapłańskie. Z astał on jeszcze 
w  Krakow ie potomków Marcina B ełzy, cnotli­
wego i majętnego obywatela, który, jakeśm y wy­
żej w idzieli, ży ł w przyjaźni z ojcem naszego 
astronoma. Zastał i rodzinę K rom erów , której 
nazwisko juz pod rokiem 1393. występuje w ak­
tach radzieckich krakowskich, i której plemien- 
nib, sławny Marcin Krom er, Biskup warm ijski, 
uczcił jego popioły nagrobkiem w Frauenburgul 
Rodziny polskie Bełzów i Krom erów, kiedyś 
stosunkami obywatelstwa i przyjaźni połączone 
z rodzicem astronoma naszego, żyj a dotąd w swo­
ich potomkach. Owo zgoła, Kraków  'był miej­
scem drogich wspomnień dla K opernika, i po­
lem, na które'm mógł siać ziarno wielkich, w iel­
ką i e&° nauką i duszą posiłkowanych pomysłów. 
Tu też osiągdz na zaw sze, jako professor przy 
szkole głównej, której przed 13 la t był uczniem,, 
zyczył sobie, kiedy jego w uj, Łukasz W eissel- 
rod, Biskup warm ijski, pow ołał go r. 1510. do 
Frauenburga na przeznaczoną dla niego kanonia.

Spółczesnymi Kopernikowi, oprócz W eissel- 
roda , Biskupami warm ijskim i, byli z kolei na­
stępstwa: Fabian Luzyanis, Maurycy Ferber, Jan 
Dantyszek i Tydeman Gize. Po śmierci Bisku­
pa Luzyanis, przypadłej roku 1523., K apitu ła o- 
brała Kopernika administratorem dyecezyi w ar- 
mijskiej. Zygmunt I., K ról polski, ze względu 
na dawną przychylność, jakiej od Biskupa W eis- 
selroda był doznał, chętnie zatw ierdził ten wy- 
bór jego siostrzeńca, i ,  ja k  w’iemy z rękopisów 
wspomnionego Gereta, w ydał stósowne'do oko­
liczności zalecenie z napisem: M andałum  regi- 
um pro A dm inistratore Copernico de die 1 0 . 
Julii, anno 1 5 2 4 .  B y ł to w łaśnie czas, w któ­
rym niemieccy Krzyżacy z orężem w  reku , pod 
przewodem swego wielkiego mistrza Albrechta, 
(siostrzeńca Króla Zygmunta I . , )  od r. 1525 
Księcia pruskiego hołdującego Polsce, wymie­
rzyli na Pomorze i ziemię chełmińska te same 
napaści, jak ie  roku 1510. był odwrócił Biskup 
W eisselrod. Nie z mniejsze'm meztwem i po­
święceniem się, ja k  ten Biskup, odpierał Koper­
nik i niweczył zamachy niemieckiego rycerstwa 
przecnv sobie i rządzonej przezeń dyecezyi do­
konywane; a w czasie właściwym złożył rzadr 
w ręceFerbera . „P o  śmierci tego B iskupa,“  mó­
w i Janocki w edług jednego z autentyków kapi­
tuły w armijskiej w swem dziele p. t . : Kon ra -  
rcti polniscken B iichern, od stronicy 83, części 
trzeciej, Zygmunt I., Król polski podał kapitu- 
ie czterech kanoników do osadzenia jednym z nich 
osieroconej katedry biskupiej, mianowicie: Dan- 
tyszka, Gizego i Kopernika. Lubo Dantyszek, 
podówczas Biskup chełm iński, najwięcej zaleco­
ny przez Króla, warm ijskie, a Gize'opróżnione 
po mm biskupstwo chełmińskie otrzym ał; każdv 
jednak z tych dwóch B iskupów, ja k  dawniej 
tak  teraz kochał i pow ażał Kopernika, i we
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wszelkiej ważniejszej sprawie zasięgał jego świa­
tłej rady.<£ — »A le nadewszystko Gize, mówi 
jeszcze Janocki, miłował i poważał Kopernika. 
Gize, będąc kanonikiem warmijskim, zawiązał 
z nim przyjaźń, której nigdy nie naruszył, zo­
stawszy Biskupem chełmińskim. On z rady Ko­
pernika wydawał swe religijne pisma; z jego 
zaś rady zezwolił Kopernik na ogłoszenie swe­
go dzieła: De Revolutionibus.cl

Trzej mężowie wydobyli z przeszło trzydzie­
stoletniego ukrycia to dzieło, to jest, Tydeman 
Gize, Biskup chełmiński, Mikołaj Śchomberg, 
kardynał, i Jerzy Joachim Retyk, professor z W it­
tenberga.

Tydeman Gize, urodzony w Gdańsku roku
1480., wieńcem doktora filozofii ozdobiony w Ba­
zylei, sekretarz Królów polskich Zygmunta I. i
11., proboszcz gdański, od r. 1525. Biskup cheł­
miński do roku 1548., do roku zaś 1550., swej 
śmierci warmijski, żył w  przyjaźni z Erazmem 
Roterdamczykiem , i z Filipem Melanchtonem, 
Badeńczykiem, który, podzielając z Lutrem pra­
ce około religijnej reformy, pragnął zjednoczyć 
protestantyzm z katolicyzmem. Zabrawszy w koń­
cu znajomość z Retykiem, skłonił Kopernika, iż 
sobie oddał do ogłoszenia swe dzieło. Wzaje­
mnie za namową Kopernika wydał Gize r. 1524. 
na świat swe pismo p. t . : Flosculorum lutera- 
norum de fid e  et operibus Anthilogikon, w któ- 
rem jako Katolik i filozof roztrząsa 100 zdań 
religijno-moralnych Lutra, nazwanych kwiatkami 
(flosculi).

Mikołaj Śchomberg, rodem z Miśnii, r. 1497. 
obleczony we Florencyi w sukienkę dominikań­
ską przez Hieronima Savonarola, sławnego kaza­
niami przeciw Aleksandrowi VI., które przypła­
cił śmiercią w płomieniach; r. 1535. mianowa­
ny kardynałem przez Papieża Pawła III., napi­
sa ł r. 1536. z Rzymu do Kopernika list, zachę­
cając go do ogłoszenia dzieła swego, a r. 1537. 
rozstał się z tym światem. Ów list kardynała 
Schomberga ośmielił później Kopernika do przy­
pisania dzieła swego De Revolutionibus, Pa­
włowi III. Z odnogą rodziny Schombergów 
krakowskich, o której akta radzieckie tego mia­
sta wspominają pod rokiem 1548 i 1549., żył 
rodzic astronoma naszego; i ztąd to pochodzi, że 
kardynał Śchomberg w liście swoim do Koper­
nika, dzieło jego równie jak  ów przypis poprze­
dzającym , nasfępującemi wyraził się słowy: 
Coepi gra tul ar i nostris hominibus apud quos 
tan ta  gloria Jloreres', to jest, zacząłem winszo­
wać naszym powinowatym, wśród których taka 
sławą słynąłeś. '

Wiadomo, że góra Arlberg, w starożytności 
zwana rnons Rheticus, oddziela od Tyrolu krai­
nę Vorarlberg. Ta kraina, dawniej cząstka 
ziemi Gryzonów, zwana po łacinie R hetia ,‘ jest 
ojczyzną Jerzego Joachima, ztąd nazwanego R e ­
tykiem. Znakomity w życiu Kopernika Retyk 
urodził się w mieście Feldkirch, czyli Campo di

Santo Pietro, leżące'm nad rzeką,111, niedaleko 
ztamtąd wpadającą do Renu. Z ył od r. 1514. 
do 1576. Opuściwszy katedrę, którą jako ma­
tematyk był otrzymał jeszcze młody w uniwer­
sytecie wittenbergskim, pobiegł hołdować cnotom 
i pomysłom Kopernika, którego odtąd, to jest 
od r. 1539. swego w Frauenburgu zamieszkania, 
nazywał w swych pismach Dorninus ac P rae- 
ceptor mcus, panem i mistrzem swoim. W net 
z Frauenburga do Lubawy zaprosił nauczyciela 
i ucznia Gize, Biskup chełmiński, gdzie zabawi­
li kilka tygodni. Tak zawiązała się przyjaźń, 
a z tej późniejsza listowna zażyłość między Bi­
skupem naszym i Ewangielikiem, między Gizem 
i Retykiem, Pismem swoje'm, skreślonem w Frau­
enburgu, ogłoszonem w Gdańsku i w Bazylei 
r. 1540. p. t . : Narratio de libris revoilutionum 
Copernici, zapowiedział Retyk, jak  wielki dar 
z rąk nauczyciela jego ma odebrać ród ludzki. 
Wydawszy r. 1542. w Wittenbergu trygonome- 
tryą Kopernika za pomocą Jerzego Hermana, 
który z bratem naszego astronoma, Andrzejem 
Kopernikiem, był się zaprzyjaźnił w Rzymie, 
chciał potem Retyk zająć się wydaniem dzieła: 
De revolutionibus orb tum celes/ium, lecz tu tra­
fił na opór. Dwojakiego fanatyzmu ciosy gro­
ziły Kopernikowi. Matematycy obstawali za cięż­
kim powagą wieków układem Ptolemeusza, du­
chowni za wyrzeczeniem Jozuego: S ta  sol ne 
moveare. Z poduszczenia matematyków jakiś 
komedyant na scenie w Elblągu wyszydzał od- 
kryty przez Kopernika bieg ziemi, podobnie jak 
przed wieki w Atenach Aristofanes wybierał 
wzórki z prawd, za które Sokrates wychylił 
kubek cykuty. Tym samym geniuszem, którym 
odgadł budowę świata, przejrzał i uznał Koper­
nik, iż tylko z po nad grobu swego może oddać 
rodzajowi ludzkiemu zgotowane dla niego przed 
36 laty dzieło. Nie Retyk tedy, ale Gize, po 
odjeździe tamtego z Frauenburga do Saksonii, 
skłonił Kopernika do wydania sobie rękopisu 
z przemową, podówczas skreśloną, do Papieża 
Paw ła III. Zgodnie z dawniejszą' umową prze­
słał Gize to dzieło do Saksonii Retykowi, a ten 
z pod prassy norymbergskiej, za pomocą uczo­
nych swoich przyjaciół, Jana Schonera i Andrzeja 
Ozyandra, na świat je wydał. Gasnące oczy 
konającego Kopernika ujrzały jeszcze ekśemplarz 
swojego wy tłoczonego dzieła: De Revolutionibus. 
Ale dusza jego już cze’m inne'ra była wówczas 
zajęta. Oddał ją  Bogu dnia 24. Maja r. 1543. 
Tę datę śmierci założyciela dzisiejszej astronomii 
podaje życiopis jego, Piotr _ Gassendi, opierając 
się na liście, który z doniesieniem o tej smutnej 
okoliczności pisał Gize do Retyka.

Paweł I I I . , który z Erazmem Roterdamczy­
kiem niekatolikiem rozmawiał przez listy, do­
brze przyjął przypisane sobie dzieło: De Revo­
lutionibus. Ale ani to dobre przyjęcie papie­
skie, ani owe zachęty jednego Kardynała i je­
dnego Biskupa, o których Kopernik w przemo-
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wie do tego Papieża wspomina, nie były zdol­
ne ochronić od prześladowania dzieło i jego  o- 
brońeów. W  księdze p. t . :  Quaestiones cele- 
lerrim ae in Genesin. P a r is iis , 1623. na stron. 
901., jest umieszczony wyrok zgromadzenia K ar­
dynałów z dnia 5. Marca r. 1616. potępiający 
dzieło K opernika, zakończony w ykrzyknikiem : 
Itaque terram  immobilem esse, certum est! au­
tora owej książki, którym jest Marcin Mersene; 
a  r. 1634. jęczał w więzieniu w ielki Galileusz 
za to, iż bronił potępione.

Jest też właściwie proroctwem o takowych 
prześladowaniach, a zarazem obroną mających 
być prześladowanymi, przemowa Kopernika do 
P aw ła  III . „M ogę, Ojcze najśw iętszy, tw ier­
dzić z p e w n o ś c i ą t e m i  słowy zaczyna Koper­
nik  swą przemowę, „że  znajdą się ludzie, k tó­
rz y , skoro zasłyszą, że w tem niojem dziele o 
obrotach ciał niebieskich naznaczam jakieś bie­
gi dla kuli ziemskiej, wnet mnie za takie mnie­
manie okrzykną winnym potępienia. 44 Opowie­
dziawszy dalej powody, dla* których przez 36 
la t chow ał w ukryciu gotowe do druku dzieło 
swoje, i kto go skłonił do wydania układu swe­
go na św iat, wspomniawszy o niedorzecznościach 
ówczesnej astronomii i pomysłów je j zwolenni­
k ó w , tak  potem m ów i: „N ie w ątpię wszakże, 
ze rozsądni i uczeni matematycy uznają mój u- 
k ła d , jeżeli z gruntu zechcą zbadać to, czego 
dowodzę, to, nad cze'm się rozwodzę w te'm dzie­
le. Aby zas równie uczeni, ja k  nieuczeni w i­
dzieli, że niczyjego nie lękam się sądu, Tobie 
Ojcze najświętszy, przypisać moje' dzieło posta­
nowiłem, ponieważ bowiem w  tym dalekim zie­
mi zakątku, w którym ja  ży je , równie wielko­
ścią dostojeństwa jak  miłością wszech nauk i na­
w et matematyki słyniesz; tedy Twoja powaga i 
Twój sąd są najzdolniejsze przytępić ostrze po- 
twarczych pocisków, chociaż, jak  niesie przysło­
w ie , non est remedium adversus sycophantae 
m orsum ... W ie  św iat, ja k  Lactantius ( z  3go 
wieku, Cyceronem chrześciańskim zw any) dzie­
cinnie o postaci ziemi rozpraw iał, ja k  się na­
śm iewał z tych , którzy się domyślali je j kuli- 
stości. Nic dziwnego, jeżeli ktoś podobny i mnie 
wyśmiewać b ę d z ie .. . .  Przyjdzie czas, gdy wy­
rzekną matematycy, że ta praca moja przyda sie 
i dla Rzeczypospolitej kościelnej, której ster 
W asza świątobliwość obecnie dzierzysz. Oto 
niedawno , bo na soborze laterańskim, za papie­
stw a Leona X ., zajmowano się poprawą kalen­
darza kościelnego na próżno; bo długość lat i 
miesięcy, tudzież bieg słońca i księżyca, jeszcze 
nie były dokładnie wyrachowane. Od owego 
czasu zajmowałem się rozwiązaniem tej trudno­
ści, wezwany przez wielebnego Paw ła Biskupa 
Soprony (Odenburga w W ęgrzech), który prze­
wodniczył całej sprawie. Ocenienie tego moje­

go trudu W aszej świątobliwości i matematrkom 
zostawiam.44 W  tym duchu przem aw iał z po 
nad grobu swego do głow y kościoła człowiek, 
którego dzieło jest Ewangielią objawionego po- 
rządku świata fizycznego, którego Józef Skali- 
ger. (1 5 4 0 .— 1 6 0 9 .), założyciel chronologii dzi­
siejszej, nazw ał, używszy mowy greckiej : Aner 
pantos logon K red  ton , mężem nad wszelkie po­
chw ały wyższym , i którego ród ludzki okrzy­
knął patryarchą tej um iejętności, przez która 
wpadamy w zewsząd bezdenną przepaść wszech­
św iata ,  tam truchlejemy przed przezierająca 
w  niej wszechmocą Stwórcy naszego , lecz ży­
jem y; bo t ak ,  ja k  Kopernik oddychał, my tam 
oddychamy religijną pokora.

Cześć jubileuszową takiemu człowiekowi, o i  
jego  skonu i objawienia jego układu w 300 lat, 
niesie dziś naród, z którego ł o n a , na jego i ro­
du ludzkiego ozdobę, on wyszedł. Niewiado- 
mosc, która grzechu nie czyni, odmawiała nam 
tej drogiej w łasności; ale też byli ludzie, którzy 
ją  nam przyznali głosem swojej powagi, a na- 
wet potęgi. Otwórzmy tom IX . dzieł Frydery­
ka I I . ,  K róla pruskiego, wydanych w Berlinie 
r« 1788.^ p. t . : Oeuvres posthutnes de F rederic  
I I .  R o i de Prussc, zawierający listy tego Kró­
la  do Voltaire’a, a na str. 194. trafimy na na­
stępujące słow a jego z r. 1773.: „Thorn ne 8& 
trouve point compris dans la partie qui m’est
echue de la Pologne  mais j ’erigerai dans une
petite ville de la  W armie un monument sur 1© 
tombeau du faroeux (ma się rozumieć du celebre) 
Copernic;44 to jest Toruń nie jest objęty ta czę­
ścią Polski, która się mi d o s ta ła .. , ,  lecz vv mia­
steczku warmijskiem wzniosę pomnik- na grobie 
sławnego K opernika.44 Jeszcze na str. 208. te­
goż tomu Fryderyk II. ta k s ie  w yraził: „ II  ćtait 
bien juste qu’un pays qui avait produit un Co­
pernic ne croupit pas plus long temps dans la  
barbarie en tout genre ou la tyrannie des puis- 
sants l’avait plonge;44 to je s t: W ypadało, aby kraj, 
który wydał Kopernika, nie gręzł nadal w bło­
cie barbarzyństw a, w jakie wepchnęła go tyra­
nia możnej szlach ty .44 Francya uczciła Koper­
nika medalem bitym w Paryżu roku 1820. z na­
pisem Natus^ Thorunii in Polonia anno 1 473*  
Casimiro I f ' .  Jagellonide regnante ; Anglia 
tfómaczoną na swój język r. 1823. rozprawą Ja­
na Śniadeckiego z dodaniem wiadomości o życiu 
i ojczyźnie astronoma naszego przez Justyna Bre- 
nan,  który tej pracy swojej da ł tytuł :  P rize  
F ssay on the literary and  scientific labros o f  
Nicolaus Copernicus the founder o f  modern, 
A stronom y, Dublin, 1823., złożył zaś ją  w  hoł­
dzie s. p. Cesarzowi W szech Rossyi, A leksan­
drowi I., jako Królowi ojczyzny Kopernika.

(Dokończenie nastąpi.).

N akładem  i  drukiem E r n e s t a  G i ln th e r a  w  Lesznie. (Redaktor, J. Łukaszewicz.)


